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Prenum erata m ie s ię c z n a : 

z odsyłką 2  lC , bez odsyłki 1 K  6 0  h ,
za granicą 2 nik. 30 fen., 3 i'r.50 ctm., 2'/» szyi., 

70 ct. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hl.

Konto czekowe Nr. 834.095

Numer 8  łl, poświąteczny 4  ft. 
Telefon redakcyi 396, administracyi 624.

O r g a n  cen tra ln y  p o ls k ie j  party i s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j .
W ychodzi codziennie o godz. 1% rano, a w poniedziałki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano

Redakcya i ad m in istrac ja : Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratowy: Poseiska 15.

O g ło szen ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ccne 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
sierpień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
8 3 4 .095 ).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosi cielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ................................K 2-—
bez o d s y łk i ................................................ K 1'60

A d m in istra cya  „N a p rz o d n u
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Z zaboru rosyjskiego
P r o w o k a e y e .  — W a l k a  p o d c z a s  k o n f i s k a t y .  
T ę p i e n i e  p o l i c y a n tó w .  — S t r z e l a n i n a  u l i ­
c z n a .  — I r z e m y c o n a  k a r t a c z o w n i c a . — U -  

w o l n i e n i e  z  w ię z i e n i a .
W ład ze  ro sy jsk ie  nie da ją  w W arszaw ie  za 

w ygraną  z prow okacyam i W ysokie  uśw iadom ie­
nie sto licy  K ró lestw a, k tó ra  nie daje się w cią­
gnąć W  żadną  aw an tu rę , nie dąje im spokoju 
ani na  chwilę. O to, co pisze „W arszaw sk ij dnie- 
w n ik “ , k tó ry  w idocznie nie spostrzeg ł się, że 
podaniem  w iadomości podobnej k rzyżu je  zam iary  
„praw dziw ych R osyan": „W śró d  żydów  w arszaw ­
skich znow u w ynikł popłoch z przyczyny n a s tę ­
pującej : W  osta tn ich  dniach m ieszkańcy żydzi 
zaczęli otrzym yw ać tajem nicze lis ty , podrzucane, 
ja k  stw ierdzono, p rzez  w yrostków . Na k w ad ra ­
tow ych k a rtk ach  ciem noczerwonych w ydrukow ano 
w ezw anie w  trzech  języ k ach : rosy jsk im , polskim  
i żydow skim , aby na sygnał umówiony (naryso ­
wano coś w rodzaju  chorągiew ki) staw ić się na 
barykady  z b ronią, ja k ą  k to  posiada —  palną, 
nożami, siekieram i i t . p. Z a niew ykonanie tego 
żądania  w innem u g rozi śm ierć. P od  odezw ą figu­
ru je  pieczęć kom itetu  „B u n d u “. Spokojniejsza 
ludność żydow ska je s t bardzo przestraszona tem i 
w ezwaniam i. W iele  osób postanow iło opuścić 
W arszaw ę  za raz , inne zam ierzają  uczynić to  na 
ów „sygnał um ów iony".

Podobnież w  B iałym stoku  niedaw no rozeszła  
się pogłoska, iż  w  dniu 2 8  lipca nastąp i tam  
„rew olucya" . L udność dała w iarę pogłosce. Mnó­
stw o ludzi opuściło m iasto ; ci co pozostali, sp ę ­
dzili dzień cały w  w ielkiej trw odze i dopiero 
pod w ieczór, gdy okazało się, iż spokój nigdzie 
nie zo sta ł zakłócony, ludność odetchnęła. Źródło 
trw ożnych  wieści zostało  niezbadane.

W  p ią te k  po południu do jednego z nielicznych 
sklepów  monopolowych, jeszcze o tw artych  w W a r­
szaw ie, p rzy  zbiegu ulic Żelaznej i L eszna  w pa­

dło k ilku  m ężczyzn, zbrojnych w  rew olw ery, ażeby 
zabrać kasę. Z auw ażył to  policyant posterunkow y 
i k rzyknąw szy  na tow arzyszących mu żołnierzy, 
popędził do w nętrza  sklepu. Z najdujący się w 
sklepie, w idząc, że mogą mieć odw rót odcięty, 
s trza łam i rew olw erow ym i torow ali sobie drogę. 
P ie rw szy  pad ł policyant, otrzym aw szy trz y  kule 
w piersi, po nim dwaj żołnierze. Policyan t, 
odstaw iony przez  lekarza  pogotowia do szp ita la , 
zm arł, nie odzyskaw szy przytom ności, s tan  zaś 
żołnierzy , pomimo otrzym anych ran  w głow ę, nie 
g rozi niebezpieczeństw em  ich żyein. Spraw cy 
strza łów  uciekli.

W a lk a  przeciw  stupajkom  carskim  nie usta je  
w  W arszaw ie  ani na chwilę. W  sobotę w połu­
dnie na ulicy Ogrodowej w pobliżu L eszna  za­
b ity  zosta ł jak iś przechodzień w uniform ie do­
zorcy więziennego. Śm ierć nastąp iła  mom entalnie
1 naw et pogotow ia nie w zywano. Spraw ca strza łu  
zbiegł oczywiście przez nikogo nie ścigany. Oso 
bistość człow ieka zabitego nie zo stała  jeszcze 
w yjaśniona, aczkolw iek nie ulegd w ątpliw ości, że 
je s t to  dozorca jednego z czterech w ięzień w ar 
szaw skich.

D nia 26  z. m. w L ubartow ie , podczas dużego 
napływ u ludzi z okazyi odpustu, około godziny
2 po południu zab ito  na rynku  dwóch strażn ików  
ziem skich, R om anienkę i A leksa. Spraw ca um knął. 
Niebawem kozacy otoczyli m iasto i zaczęto śledz­
tw o, lecz bezskutecznie. O k o b  godz. 6 w ieczo­
rem  s trażn ik  ziem ski Sw iridenko, idąc z p a tro ­
lem przez  m iasto, spo tkał dwóch mężczyzn, z k tó ­
rych jednego, jako  podejrzanego, zaaresz tow ał i 
odprow adził do urzędu powiatow ego. T u  s tw ie r­
dzono, że ma on sfałszow any paszport. S korzy­
staw szy  ze stosow nej chwili, człowiek ów w ydo­
był rew olw er i strza łem  pow alił trupem  Sw iri- 
denkę, poczem w ybiegł, za trzasnąw szy  za sobą 
drzw i. P ilnujący go inny s trażn ik  i pa tro l na 
raz ie  zm ieszali się i dopiero gdy im zniknął, z a ­
częli s trze lać  do drzw i. N a odgłos tego  pa tro l 
n azew nątrz  u rzędu  pow iatow ego zaczął także  
strze lać . A tym czasem  spraw ca w ybiegł na po­
dw órze do ogrodu i s tąd  skierow ał się ku dw or­
cowi kolejowem u. Posłano za  nim w  pogoń k o ­
zaków , k tó rz y  go ujęli. P rzed s taw ił on paszport 
na nazw isko Łem pińskiego i ośw iadczył, że przez 
organizacyę bojow ą w ysłany był, aby zabić Swi- 
ridenkę. N a rynku  chcieli go za trzym ać dwaj 
strażn icy , więc zab ił ich także . Donosi o powyż- 
szem „ W a m .  dniew nik".

Z licznych w ypadków  strzelan iny  na ulicach 
w arszaw skich  p rzy taczam y n astępu jące: W  so­
botę w ieczór, na rogu ulicy D obrej i K arow ej 
p rzechodził 27 -le tn i sto larz  J a n  W alesz. N agle 
podeszło do niego k ilku  ludzi, strzeliło  z rew ol­
w erów  i uciekło w stronę W isły . W alesz  o trzy ­
m ał po strza ł w głowę.

T egoż dnia o godz. 6 wieczorem przy  ulicy 
K ruczej, pom iędzy H ożą a W ilczą, rozległy się 
nag le  trz y  s trz a ły  rew olw erow e. D ał je jak iś o- 
sobnik do dwóch m ężczyzn, k tó rzy  uciekali W  u- 
licę H ożą i rozbiegli się w obie jej strony. D a­
w szy te  s trza ły , osobnik nie gonił dalej zbiegów,

ale w rócił z pow rotem  do domu, m ieszczącego 
cyrkuł. S trza ły  w yw ołały w śród przechodniów  
popłoch tem  więcej uspraw iedliw iony, że ów za ­
gadkow y człowiek s trze la ł na oślep. Jed en  s trz a ł 
padł pomiędzy trz y  idące dziew czynki, na  szczę­
ście nie ran ił żadnej. Inna  k u la  poszła górą, w y­
biła szybę nad bram ą domu i odbiw szy się o 
sklepienie i posadzkę, zran iła  w  czoło s tró ża  do­
mu. K to  był ów spraw ca strzałów  i owi ucieka 
jacy  —  nie wiadomo.

O godz. 5 po południu niewiadom i spraw cy 
dali k ilka  strza łów  do idącego ulicą S zarą  24- 
letn iego K ołakow skiego, w yrobnika. Ugodzony 
ku lą  w  głow ę K . pad ł trupem  na  miejscu. —  
Spraw cy zbiegli. P rzyczyna zabó jstw a nie w ia­
doma.

W  p ią tek  o godz. 8  w ieczór w  szp ita lu  p ra ­
skim dokonano zabó jstw a chorego. Spraw cam i 
byli czterej ludzie, k tó rzy  pod pozorem , że po ­
trzebu ją  pomocy lekarsk ie j, w eszli do szp ita la  i 
tu , na  sali ch irurgicznej, w ystrza łam i z rew ol­
w erów  położyli trupem  chorego 78-letn iego  A n­
drzeja  Z ielińskiego. Z abity , p rzed  k ilku  dniam i 
spadł z rusz tow an ia  w  p arku  p rask im  i p rzez  
pogotow ie ra tunkow e przyw ieziony był do szp i­
ta la . B ył on pracow nikiem  plantacyj m iejskich. 
Chorzy szp ita ln i p rzypuszczają, że zaszła  tu  ja ­
kaś pomyłka.

W e  środę w pobliżu Częstochowy s tra ż  k a r ­
czem na spo tka ła  na  gran icy  k ilku  ludzi, k tó rzy  
w ieźli skrzynię. Sądząc, że m ają  do czynienia z 
przem ytnikam i w ódki, za trzym ali ich i o tw orzyli 
skrzynię. Ja k ie ż  było ich zdziw ienie, gdy zam iast 
w ódki, znaleźli w  sk rzyn i ręczną kartaczow nicę, 
2 brow ningi i 2 5 0  nabojów . J a k  donosi „D zień. 
czę s t.“ , dwóch ludzi przew ożących kon trabandę 
ujęto, re s z ta  uciekła.

Z aaresz tow an i w styczniu  b. r . w  Sosnowcu 
S teck i z Sosnow ca i W roncberg  z  B ędzina, k tó ­
rych  oskarżono o zabicie s tra ż n ik a  w Sosnowcu 
i k tó rzy  niedaw no w yw iezieni zostali do W a r ­
szaw y, zo sta li obecnie w ypuszczeni na  wolność.

Bunt w Sveaborgu.
Do lakonicznych doniesień telegramów przy­

bywają obecnie szczegółowe opisy rokoszu 
sveaborskiego.

Przedewszystkiem należy zaznaczyć, że twier­
dza ta zbudowana jest na 7 skalistych wy­
spach w odległości 4 wiorst od Helsingforsu. 
Poza garnizonem liczy ona 1500 mieszkań­
ców.

Dnia 31 z. m. około godziny 11 wieczorem 
zaczęto bombardować pozycye, znajdujące 
się w rękach wojsk »wiernych«. Bombardo­
wanie to trwało kilka godzin. O trzeciej nad 
ranem  udało się z z Helsingforsu 200 ludzi 
by dać pomoc rewolucyonistom. O 6 -tej zaś 
przybyły do tego miasta wojska rządowe, 
wysłane z W ilmanstrandu dnia poprzedniego 
o 11 rano. Długą ich podróż tłómaczy po­
trzeba reparacyi drogi, w wielu miejscach u- 
szkodzonej. Pociąg cały czas posuwał się

wolno. Na dachu każdego wagonu umieszczo­
no po kilku uzbrojonych żołnierzy, którzy ob­
serwowali stan drogi. Dnia 1 bm. już o go­
dzinie 11 rano w ręku zbuntowanych znaj­
dowały się wyspy następujące: Wilcza, Kró­
lewska, Boksholm i Santa Ghanina. Z dwu 
pierwszych bombardowano fortyfikacye wy­
spy » Mikołaj a « i koniec końców zdobyto ją. 
Następnie zdobyto dużą wyspę Czornorje- 
czeńską; przy opanowywaniu jej rozegrała 
się gwałtowna bitwa przy pomocy artyleryi. 
W yspa Karakka zachowywała się neutral­
nie. W  rękach rządu pozostała tylko część 
zachodnia Czarnej wyspy, gdzie znajdował 
się batalion załogi fortecznej i 2 kompanie 
piechoty pułku strzelców. Wysyłkę wojsk z 
Helsingforsu do Sveaborga uniemożliwili po­
wstańcy, skierowując paszcze dział na mia­
sto. Czerwona gwardya, zajęta niszczeniem 
drogi, natrafiła na opór milicyi miejscowych 
konstytucyonalistów. Z obu stron byli ranni. 
O 6 rano z portu Kuewisto wyprawiono 
statki wojenne: Cezarewicz, Bogatyr i Chmara; 
okręty te popłynęły do Sveaborga. Guberna­
tor wyborski rozesłał wójtom cyrkularz, aby 
jaknajenergiczniej wystąpili przeciw niszczy­
cielom dróg.

Krążą pogłoski, że kompania karabinów 
maszynowych, wysłana z W ilmanstrandu do 
Sveaborga, na stacyi Fim ała wyrzuciła broń 
swoją z wagonów. Pomiędzy wielkiemi mia­
stami przerwano komunikacyę telegraficzną i 
kolejową. O godzinie 1 po południu pociąg 
pocztowy, dążący z Helsingforsu do Wyborga, 
musiał być zawrócony wobec zburzenia mo­
stu. W  tym samym czasie ze składów w po­
bliżu pierwszego z tych miast zginęło 2380 ki­
logramów, dynamitu, pomimo licznych straży, 
któremi skład ów jest obstawiony. Między 
napastnikami i wartą przyszło do krwawego 
starcia; raniono 8 ludzi. Sejm finlandzki 
zwrócił się do mieszkańców, zalecając im 
neutralność. Od 3 w nocy do 3 po południu 
trw ała nieustająca kanonada między baterya- 
mi f?veaborga.

Z samego ran a  tego samego dnia (więc 1 
b. m.) wojska » wierne* próbowały zbudować 
most na cieśninie, łączącej dwie części m ia­
sta; z koszar artyleryjskich rozpoczęto jednak 
strzelać, most ów zburzono i zabito wielu pra­
cujących przy nim ludzi. Tym sposobem do 
zbuntowanej części miasta dostać się można 
było jedynie od strony morza. Przedstawiało 
to wszakże duże niebezpieczeństwo, gdyż kil­
ka zbuntowanych okrętów oraz dwa torpedo­
wce podobne próby udaremniały.

Generał-major, br. Zalca, otrzymał rozkaz 
udania się do Helsingforsu z poleceniem przed­
sięwzięcia jaknaj ostrzej szych środków. Lecz 
artylerya, znajdująca się w Tutule, odmówiła 
udania się do tego miasta.

Nocy poprzedniej miano wyprawić z Wil­
m anstrandu pociąg wojskowy. Na oznaczoną 
godzinę stawili się na dworcu tylko oficero-

AUGUST STRINDBERG.

Wyspa Szczęśliwości.
n  --------------

W  ten sposób położono grunt pod wycho­
wanie. Lassego przerażały czasami te rezul­
taty, cóż miał jednak robić, kiedy już raz 
wstąpił na tę drogę.

Dręczycielom dzieci trudno było z czasem 
długi czas nauki wypełnić tylko kijem, trzeba 
więc było wymyślać nowe środki nauczania.

Oprócz kłam stwa i fałszu uczono jeszcze 
w szkole całej masy fałszerstw, które pod 
ogólną nazwą »nauka moralności* wdrażano 
kijem chorowitym i bladym dzieciom.

Pierwsze przykazanie opiewało: Bogowie 
stworzyli chłopów i rzemieślników, aby praco­
wali na tych, którzy nie chcą pracować.

Drugie przykazanie: Bądź zadowolony ze 
swego losu! (Przykazanie to nie było trudnem 
do spełnienia tym, którym przeznaczony był 
zazdrości godny los, pozwalający im próżno­
wać; tym zaś, którzy dźwigali twardy los, 
zmuszający ich do pracy, było to wprost me- 
możebnem).

Trzecie przykazanie: Nie wolno ci brać
ślubu, jeżeli nie masz sześciu hektarów ziemi, 
lub pozwolenia Uffki. (Dorosłego chłopaka 
zamknięto do piwnicy za to, że zauważył, iż 
przykazanie to powinno opiewać tak: powi­
nieneś był być przy podziale i zagrabić sobie 
sześć hektarów ziemi, abyś mógł się żenić).

Czwarte przykazanie: Nie zabieraj cudzej 
własności. (Pewną dziewczynkę, która sobie

przypomniała, że jej ojciec wziął swój grunt 
ze wspólnej własności gminnej, przekonano 
za pomocą rózgi, że nie m iała słuszności).

Piąte przykazanie: Nie zabijaj. (Jedno
z dzieci, pytało: czy przykazanie to tyczy się 
także Lassego i oprawcy, którzy ciągle zabi­
jali. Za to zamknięto je  do karceru).

Szóste przykazanie: Nie wolno ci nawet 
myśleć o tem, że obecny stan mógłby być 
złym. (Było to najsubtelniejsze ze wszystkich 
przykazań, gdyż zabijało każdą myśl w za­
rodku, a tem samem i opozycyę).

Nie pomagało to jednak. Młodzież udawała 
i kłam ała, atoli czasami przedzierała się pra­
wda na wierzch, wtedy społeczeństwo znowu 
było zagrożonem. Życie stawało się tak nie- 
miłem, że przestano się interesować pracą 
i wszystkiem innem. Zapanował skutkiem 
tego głód, nawet klasa panująca musiała gło­
dować, a  do tego nie można było dopuścić.

Lasse i Ulfka widzieli się wkrótce zmuszo­
nymi zaprowadzić kilka odpowiednich zmian 
w nauce o piekle.

Znowu trzeba było wkrótce obmyśleć nowe 
środki. Kilku nicponiów, którym się nie chciało 
pracować, namówił Lasse do układania pie­
śni celem oświecenia klas niższych.

W  niedługim czasie powstała cało, falanga 
poetów. Ubierali się niedbale, jakkolwiek nie 
mieii do tego powodu, gdyż otrzymywali od 
państwa subwencyę; chcieli jednak powierz­
chownością swoją wywołać wrażenie, że po­
chodzą z ^najniższych warstw«. Wałęsąfi się 
tedy po całym kraju i śpiewali pieśni o ży­
ciu, jakie ono piękne, że od wszystkich lu­
dzi tylko dobrego należy się spodziewać, że

Lasse, Uifka, naczelnicy, rodzice, opiekuno­
wie i wychowawcy są dobrymi i chcą tylko 
dobra niższych klas; że niezadowolenie z te­
go, iż kilku pracowało a inni jedli, jest tylko 
dowodem zazdrości i złego serca, że wszy­
stko, co się dzieje, jest dobrem, byleby tylko 
każdy czynił, co do niego należy. Według 
nich uprawa ziemi, rzemiosło, nie są pracą, 
prawdziwa praca najcięższa przypada panu­
jącemu, dygnitarzom wojskowym i Ulice; że 
trzeba brać świat takim, jakim  ou jest (na­
wet takim, jakim  go uczyniły łotrowskie sztu­
czki Lassego i Uffki).

Sposób ten podziałał. Najpierw uczono się 
tych pieśni na pamięć, poczem dźwięczały 
one w uszach, wkońcu przeszły w dogmat.

Ale i niższe klasy zaczynały za pomocą 
pieśni piorunować przeciw klasom wyższym.

Z przerażeniem patrzał Lasse na grożącą 
burzę; nie darm o jednak czerpał nauki z prze­
szłości. Spróbował najpierw opłacać i tych 
śpiewaków z funduszów państwowych.

Pomagało to przez pewien czas, lecz liczba 
śpiewaków ubiegających się o subwencyę tak 
wzrosła, że trzeba było podwyższyć podatki.

Wyczerpawszy wszystkie środki, stanął przed 
twardą koniecznością zorganizowauia kliki. 
W ybrał siedmnastu najgorszych śpiewaków 
i ogłosił ich nieomylnymi; wszyscy inni, chcą­
cy układać pieśni, uchodzili za niezdolnych.

W  ten sposób zaradzono złemu. Lud opła­
cający owych siedmnastu śpiewaków na to, 
by się dać od nich szkalować, przyzwyczaił 
się wkrótce w szkołach uważać ich za nieo­
mylnych, a  wszystkich innych za niezdolnych; 
niezadowoleni śpiewacy zamilkli, bo rozumie

się samo przez się, że nikt nie chciał śpie­
wać, nie znalazłszy uznania przynajmniej 
u owych siedmnastu; i tak doprowadzono do 
tego, że odtąd wszystkie pieśni śpiewano na 
jeden i ten sam ton.

Liczba szkół wzrosła i coraz trudniej było 
pisać powiastki moralne dla wszystkich pod­
ręczników szkolnych. W tedy Lasse był zmu­
szony urządzić drukarnię, mimo obawy przed 
tym niebezpiecznym wynalazkiem. Ażeby za- 
pobiedz ewentualności, by tak niebezpieczne 
urządzenie nie zwróciło się przeciw niemu i jego 
dziełu, zarządził, by drukarnia pozostawała 
pod osobistym nadzorem króla.

Pierwszem wydawnictwem tej drukarni było 
ogłoszenie wolności druku. Tajne stowarzy­
szenie »niezadowolonych* odbywało pewnego 
wieczora schadzkę na strychu, gdy pojawiło 
się rozporządzenie wolności druku. Paweł Ja- 
ger przyniósł ze sobą jeden egzemplarz tego 
rozporządzenia, które chciał przeczytać, aby 
je  poddać krytyce. Wszyscy usiedli zatem 
i słuchali. Paweł zaczął czytać:

—  Rozporządzenie wolności druku. § 1. 
Każdy obywatel m a zupełną wolność wypo­
wiadania swojej opinii drukiem!

—  Hurra! —  krzyknęli niezadowoleni. —
Niech żyje wolność!

— § 2. Nie wolno krytykować nauki o pie­
kle, gdyż pochodzi ona od bogów...

— Co? — zawołali niezadowoleni. —  Ją 
przedewszystkiem należałoby skrytykować.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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wie; żołnierze pozostali w kasarniach, oświad- 
cząjąc, że noc chcą przepędzić spokojnie.

O godz. 2 popoł. strzelanina w fortecy u- 
stała. Droga żelazna, dotąd uszkodzona, zo­
stała naprawiona i przywrócono komunikacyę 
między Helsingforsem i Wyborgiem. O godz. 
o min. 15 nastąpił wybuch w składzie pro­
chu na wyspie Królewskiej. O godz. 6 rewo- 
lucyoniści poczęli ostrzeliwać neutralną dotąd 
wyspę Karakka. W  Helsingforsie rozdawano 
żołnierzom proklamacye grupy pracy i frakcyi 
socyalno-demokratycznej. Około godz. 8 do 
zewnętrznego portu przybyły krążow niki»Sła­
wa* i »Cesarewicz«. O godz. 9 z zachodnich 
fortów zaczęto je  bombardować. Okręty od­
powiadały że wszystkich dział, lecz pociski 
przenosiły; oddaliły się więc na 11 kilome­
trów i na nowo podjęły strzelaninę i trwało 
to do godz. 9 y 2 wieczór.

Tymczasem w Helsingforsie na placu Obser- 
watoryum odbywał się wiec żołnierzy i mie­
szczan. O godz. 12 w nocy na jednej z wysp 
wszczął się pożar.

** *

Rowolucyjne ogniska buntu marynarzy.
C ała obecna s iła  ruchu  rew olucyjnego skupia 

się od n iedaw na w k ilku  najw ażniejszych portach  
w ojennych: S e b a s t o p o l u ,  K r o n s z t a d z i e ,  
R e w l u  i S v e a b o r g u .  N azw iska pow yższych 
ognisk rew olucyjnych w iążą  się ściśle z obecnym 
ruchem  rew olucyjnym  w  caracie.

S e b a s t o p o l ,  głów ny p o rt w ojenny na p o ­
łudniu  R osyi, zo sta ł założony w 1 7 8 4  na m iej­
scu ta ta rsk ie j w ioski A ch tia r; m iasto to  znane 
je s t  z oblężenia p rzez  arm ię francusko-angielską 
od r . 1 8 5 4 — 1 8 5 5 , w  czasie w ojny krym skiej. 
Z burzone w tedy  p raw ie  doszczętnie podniosło 
się szybko i dziś liczy przeszło  5 0 .0 0 0  m ie­
szkańców . Położone nad  w rzyna jącą  się głęboko 
za toką , tw orzy  najs iln iejszy  p o rt w ojenny na 
C zarnem  M orzu.

K r o n s z t a d ,  znana tw ierdza  m orska  je s t 
g łów ną stacyą  dla floty bałtyckiej, bron iąca z a ­
razem  w jazdu do za to k i k ro n sz tad zk ie j. D z isie j­
sze fortyfikacye pochodzą z czasów  ca ra  M iko­
ła ja  I . ,  częścią zaś zbudow ane zosta ły  m iędzy 
r .  1 8 5 6 — 1 8 7 1 , w edług planów  znanego in ży ­
n ie ra  w ojskow ego T od tlebena. W  r. 1 8 5 4  z a ­
w inęła flota ang ie lsko-francuska  pod w odzą adm i­
ra ła  s ir  C harles’a  N ap ie r’a, a le zaw róciła bez 
w ystrza łu .

R e w a l ,  głów ne m iasto  gubern ii estońskiej 
położone nad  odnogą za tok i fińskiej. P io tr  W ielki 
odnow ił ten  p o rt i uczynił zeń tw ierdzę  w ojenną. 
W  r .  18 0 9  oblegali go A nglicy, w w ojnie k ry m ­
skiej w ojska francusk ie  i angielskie.

S v e a b o r g  w zatoce fin landzkiej, położony 
na k ilku  w ysepkach, zam ykających p o rt helsing- 
forsk i o trzym ał od k ilku  dni nazw isko : S ebasto ­
pol północy.

Bunty wojskowe.
Przygotowania do rewoiucyi wojskowej.

Wiedeń, 5 sierpnia. Ministerstwo spraw za­
granicznych otrzymało od ambasady austrya- 
ckiej w Petersburgu następującą wiadomość:

W  kołach m i a r o d a j n y c h  panuje silne 
przekonanie, że p r ą d  r e w o l u c y j n y  u d a  
s i ę  s c e n t r a l i z o w a ć  do wybuchu. — 
W  K r o n s z t a d z i e  i H e l s i n g f o r s i e  
b u n t  w o j s k o w y  dotąd nie stłumiony i 
działa skutecznie. Należy oczekiwać niebawem 
wybuchu buntów wojskowych we wszystkich 
garnizonach nadbrzeżnych. Dzisiaj rozdano 
w c a ł e j  R o s y i  c h ł o p o m  i ż o ł n i e ­
r z o m  m a n i f e s t y  r e w o l u c y j n e .  Rząd 
sądzi, że może liczyć na armię główną i dla­
tego nie poddaje się pesymizmowi.

Spisek wojskowy.
Berlin, 5 sierpnia. Z Kronsztadu donoszą 

do pism tutejszych, że komendant twierdzy 
m iał wpaść na ślad s z e r o k o  r o z g a ł ę ­
z i o n e g o  sprzysiężenia wśród kronsztadz- 
kich pułków piechoty. O b a w i a  on się podo­
bno wystąpić przeciw skompromitowanym o- 
ficerom i żołnierzom, gdyż mogłoby to wy­
wołać nowe bunty.

Londyn, 5 sierpnia. »Mornig Leader* do­
nosi ze Sztokholmu, że finlandzkie organiza- 
cde rewolucyjne zapowiadają na d. 14 b. m. 
wybuch buntów w całej armii. To, co dotych­
czas się działo, było tylko próbą siły. W szy­
stkim o f i c e r o m  m i a n o  ś m i e r c i ą  z a ­
g r o z i ć ,  jeżeli do 14 b. m. nie przyłączą się 
do buntu.

Zniszczone okręty.
Petersburg, 5 sierpnia. Z Helsingforsu nad­

chodzą pogłoski do pism tutejszych, że także 
na k r ą ż o w n i k u  » Az y a «  z b u n t o w a ł a  
s i ę  z a ł o g a .  Przeciw krążownikowi temu 
nie można było wystąpić z powodu niepe­
wnego zachowania się innych okrętów. Krą­
żownik »Azya« popłynął na pełne morze pod 
czerwoną flagą.

Pancernik » Sława* m iał odnieść tak zna- 
czye u s z k o d z e n i a  o d  s t r z a ł ó w  zb u n ­

t o w a n y c h ,  iż ledwo się trzyma na po­
wierzchni wody. Również p a n c e r n i k  »Ce- 
s a r z e w i c z *  m a  b y ć  u s z k o d z o n y .

Kolonia, 5 sierpnia. »K0ln. Ztg« donosi z 
Rewia: Na łodzi torpedowej »Nr 106*, o któ­
rej oficyalne doniesienia mówią, że przedo­
stała się do portu w Rewlu — m a r y n a r z e  
z b u n t o w a n i  z n i s z c z y l i  w s z y s t k i e  
m a s z y n y ,  poczem u c i e k l i  w l a s y .

W flecie.
Petersburg, 6 sierpnia. Pet. ag. tel. donosi 

z Rewia: Okręt wojenny »Pamiat’ Azowa« w 
czasie, gdy wybuchły na nim niepokoje, znaj­
dował się w zatoce Papendik, 60 mil na wschód 
od Rewia. Razem z nim znajdowały się tam 
krążowniki »Abrek« i »W ojewoda«, okręt szkol­
ny »Woin« i jeden torpedowiec. Gdy zbunto­
wani opanowali krążownik »Pam iat’ Azowa«, 
wezwali pozostałe okręty, aby popłynęły za 
nim. Gdy okręty nie wypełniły tego rozkazu, 
dano do nich z krążownika «Pamiat’ Azowa« 
strzały, które jednak nie trafiły. Krążownik 
»Abrek«, który najechał] na mieliznę, sam bez 
niczyjej pomocy wypłynął znów na głębszą 
wodę i przybył następnie do ujścia Narwy. 
Skoro pozostałe okręty widziały, iż »Pamiat’ 
Azowa» zniknął z horyzontu, przybyły do 
Rewia, gdzie komisya wydelegowana przez 
władze morskie stwierdziła, że nie odniosły 
żadnego szwanku od strzałów.

W Finlandyi.
Helsingfors 6 sierpnia. (Pet. aj. teł.). W ia­

domości, jakoby prżywódca ^czerwonej gwar- 
dyi«, kapitan Koch został aresztowany, nie 
potwierdzają się, zabrano jedynie jego papie­
ry. Czynnościami »czerwonej gwardyi« kieruje 
obecnie anarchista (?) Luoto. Koch prawdopodo­
bnie znajduje się obecnie w okolicy Helsing­
forsu. Zaraz po wybuchu niepokojów w Svea- 
borgui po rozpoczęciu działalności przez »czer­
woną gwardyę* zarządził senat rozwiązanie 
związku ^czerwonej gwardyi«. Sądowe śledztwo 
wykazało, że bunt w Sreaborgu powstał z ini- 
cyatywy partyi rewolucyjnej przy współudziale 
»czerwonej gwardyi«.

Podejrzane zaprzeczenie.
Petersburg, 6 sierpnia. J a k  P e t. ag. te l. do­

nosi, w iadomości o buncie a rty le ry i w  obozie 
w R em bartow ie pod W arszaw ą  są zupełnie n ie­
praw dziw e.

*
* *

Sinik Eenoralny w MersMre,
Strejk drukarzy.

Petersburg, 6 sierpn ia . (P e t. ag. te l.) . W śród  
z e c e r ó w  g a z e t o w y c h  w y b u c h ł  s t r e j k .

Sytuacya w Petersburgu wedle relacyi rządu.
Petersburg, 5 sierpn ia . G odzina 9 7 2 wieczo­

rem . O ile  dotychczas je s t  w iadomo, dzień d z i­
siejszy m inął spokojnie. T ylko po południu p rzy ­
szło do w i ę k s z e g o  n a g r o m a d z e n i a  
l u d n o ś c i  z powodu p rzem arszu  żołnierzy  18 
oddziału floty, k tó rzy  mieli w siąść na okręty . 
Publiczność w ita ła  objaw am i sym patyi m arynarzy , 
k tó rzy  by li p r z e w a ż n i e  p i j a n i .  K onnica 
u trzym yw ała  porządek . P o tw ie rd za  się wiadomość, 
że przedw czoraj z a b i t o  8 p o l i e y a n t ó w .  
W iadom ości z rozm aitych  m iast nie w skazu ją  
w cale na  zw iększenie się niepokojów. S tre jk  ge­
neralny  m ożna uw ażać za n ieudany (? !). K ilka 
linij kolejow ych podjęło znow u ruch  ta k , że ruch  
kolei m ożna uw ażać za norm alny.

Petersburg, 6 sierpnia. (P e t. ag. te l.) . W szy ­
stk ie  w iadomości o s tre jk u  kolejowym , jak i m iał 
w czoraj w  południe w ybuchnąć, okazały się n ie­
uzasad n io n em u ?). N a w szystk ich  kolejach, jak  
rów nież i w  P e te rsb u rg u  panuje spokój (?!).

Petersburg, 6 sierpnia. (P e t. ag. te l.) . Mimo 
iż s tre jk u je  6 6 .1 0 0  robotników , panuje zupełny 
spokój. S tre jk  genera lny  zupełnie się nie powiódł. 
Sklepy przew ażnie  są  o tw arte . „G oniec rząd o ­
w y" w ydał dzisiaj num er, zaw ierający  ty lko  je ­
dną stronicę druku .

Bomby w Kijowie.
Kijów, 6 sierpn ia . (P e t. ag. te l.) . P o licya zn a ­

laz ła  u  byłego o f i c e r a  G onowalowa 7 b o m b  
n a p e ł n i o n y c h  m a t e r y a ł e m  w y b u c h o ­
w y m ,  oraz p lany P e te rsb u rg a  i K ijow a, opa­
trzone uw agam i. A resztow ano go w raz  z pew ną 
kob ie tą  nazw iskiem  Sabuntzow a. Gonowalow  zo­
s ta ł ju ż  ra z  aresz tow any  pod podejrzeniem  p ro ­
pagandy  rew olucyjnej w a rm ii. —  W ypuszczony 
później na  wolność zosta ł z arm ii w ydalony.

Morderstwa rządowe.
Petersburg, 5 sierpnia. W  Kronsztadzie 

r o z s t r z e l a n o  3 b. m. 7 żołnierzy z kom­
panii minowej. Skazani szli odważnie na 
śmierć, w z n o s z ą c  o k r z y k i  n a  c z e ś ć  
r e w o i u c y i .

Petersburg, 5 sierpnia. W  Libawie p o w i e ­
s z o n o  3 b. r. rewolucyonistę P u r z i n g a .

Zamordowanie Herzenszteina.
Petersburg, 5 sierpnia. Naczelnik miasta 

z a k a z a ł  przewieźć zwłoki Herzenszteina do 
Moskwy, wobec czego pogrzeb odbył się wczo­
raj w Terj okach przy udziale 10.000 ludzi. 
Mowę pogrzebową wypowiedział R  o d i c z e w. 
Trumnę nieśli byli posłowie do Dumy i ro- 
botnicy.________ ____________ _______________

Trepów ministrem wojny.
Petersburg, 5 sierpnia. »Wiek XX* donosi, 

że generał T r e p ó w  m a zostać mianowany 
m i n i s t r e m  w o j n y  w miejsce generała 
Rodigera.

Ustąpienie oberkata.
Petersburg, 5 sierpnia. Krąży pogłoska, że 

nadprokurator wojenny, generał P a w ł ó w ,  
m a  ustąpić ze swego stanowiska.

K R O N I K A .
Z kroniki niedzielnej. D zień w czorajszy za ­

znaczył się k ilku  w ypadkam i, k tó re  nie dały po­
gotow iu ra tunkow em u spokoju. M iędzy innym i 
zaopatrzono 64-letn iego A ntoniego P e trieg o , k tó ry  
w  sprzeczce z jak ąś kob ie tą  o trzym ał siek ierą  
ranę  w głowę, a po zaopatrzen iu  odstaw iono go 
do szp ita la . O fiarą Buffalo B illa  s ta ł się żeb rak  
S tan isław  Czech, k tó rego  fiakier w  ul. W olskiej 
p rzejechał, pow odując stłuczenie nogi. J ó z e f  S. 
padł znowu ofiarą niezgody m ałżeńskiej, gdyż 
kochanek żony zadał mu scyzorykiem  k ilk a  ran  
w głowę.

D ziś o godz. 4  nad ranem  w yjechało pogoto 
w ie ra tunkow e na p lan ty  p rzy  ul. D ietlow skiej, 
gdzie A nna R . na św ieżem  pow ietrzu  w ydała na 
św ia t nowego obyw atela.

Dziecko zabite przez tramwaj. W  sobotę 
w ieczorem  baw ił się p rzy  ul. K rakow skiej tu ż  
przy  to rz e  tram w ajow ym  3 le tn i S tefan  P ie rz ­
chała, syn ro bo tn ika  zam ieszkałego p rzy  te jże 
ulicy pod 1. 26 . D ozorow ała go s ta rsz a  siostra  
N agle dziecko skoczyło z chodnika na  szyny pod 
nad jeżdżający  w óz tram w ajow y, nr. 12, k tó ry  
zm iażdżył dziecku głowę. W óz w praw dzie na 
tychm ias t za trzym ano, ale dziecko w yciągnięto 
z słabym i oznakam i życia, a przeniesione do szp i­
ta la  w kró tce zm arło.

Automobil powodem wypadku. W e czw artek  
jechał z Ł ag iew nik  do P odgórza  p. B ieniaszek 
z żoną, 2 dziecćmi i służącą. N agle zjaw ił się 
pędzący szalenie w ielk i autom obil, na k tó rego  w i­
dok koń p rzy  w ózku p. B ieniaszka się spłoszył 
i w yw rócił w ózek do row u. B ien iaszek  odniósł 
pow ażne uszkodzenie, żona i 1 dziecko lżejsze, 
podczas gdy służąca i drugie dziecko w yszły  ca­
ło. N a tu ra ln ie  że  panow ie z autom obilu nie u- 
znali za  stosow ne udzielić pomocy, lecz z jeszcze 
w iększą szybkością uciekli.

Aresztowanie oszusta. Do w ięzienia p rzy  są 
dzie okręgow ym  w Sam borze odstawiono onegdaj 
M arkusa F euers te ina , speku lan ta  naftow ego z D ro­
hobycza, k tó ry  zarw aw szy m nóstw o osób i p u ­
ściw szy w obieg m nóstw o fałszyw ych w eksli 
zbiegł p rzed  k ilku  m iesiącam i ze Lw ow a. O szust 
udał się ze L w ow a do Nicei, s tam tąd  do Mona 
co i K airu, w reszcie przybył do Zurychu.

Sądząc się tu  zupełnie bezpiecznym , w ystępo­
w ał pod własnem  nazw iskiem  i prow adził jaw ną , 
obszerną korespondencyę. P o  aresz tow an iu  i po 
przeprow adzeniu  odnośnych formalności został 
p rzez  w ładze szw ajcarsk ie  w ydany w ładzom  au- 
stryackim .

Wiece ruskie- w powiecie drohobyekim  odby­
ło się w ostatn im  czasie k ilk a  w ieców : w O pa­
rach , D ługiem  i Ropczycach. N a w iecach tych 
omawiano spraw ę reform y w yborczej, tudzież 
spraw ę w ydzierżaw ienia chłopom z pow yższych 
miejscowości obszaru  dw orskiego w O parach, n a ­
leżącego do fundacyi skarbkow skiej. Onegdaj od­
był się wiec w D obrow lanach.

Dwie rozprawy o strejki rolne odbyły się 
3 b. m. p rzed  trybunałem  w B rzeżanach. W  
pierw szym  byli oskarżen i Ju rk o  Czopej i Ju rk o  
C etnarsk i o w ym uszenie na dzierżaw cy Roseu- 
blacie, ale zostali uwolnieni. W  drugiej ro z p ra ­
wie oskarżony by ł H ołow ezak o g w a łt publiczny 
przez zachęcanie do stre jk u . Za tę  „zbrodnię" 
o trzym ał 3 dni a resz tu .

50-000 abonentów. C yfrę tę  osiągnął „E isen- 
bahner" (kolejarz), organ austryack ia j o rgan iza­
cyi ko lejarzy . Mimo rozw iązan ia  organizacyi przez 
generała  G u ttenberga  i mimo szykan m in is tra  
W itte k a , ko le jarze  austryaccy  dzielnie pracow ali 
i dziś m oga z dum ą i o tuchą  spoglądać na swe 
dzieło. J e s tto  potęga, z k tó rą  państw o już dziś 
m usi się liczyć, a  stan ie  się jeszcze  w iększą, gdy 
tysiące  obojętnych dojdzie do przekonania, że 
ty lko  organizacya może im zapew nić silną pod­
staw ę w  w alce z  przeciwnikam i.

Zajścia W Studzieńcu. O sada popraw cza dla 
m ałoletnich przestępców  w Studzieńcu by ła  w 
p ią tek  w nocy w idow nią gorszącego zajścia. Pod 
wpływ em  czyichś podszeptów  w rzenie, panujące 
od k ilku  dni w śród tych „m ałoletnich p rze s tęp ­
ców ", doprow adziło do pow ażnego wybuchu. N a 
pierw sze objaw y, k tó re  w yraziły  się w u d e rze ­
niu nauczyciela i odmowie posłuszeństw a, w y je­
chał do S tudzieńca prezos O sad rolnych p. J a ­
now ski z pomocnikiem swoim p. N alepińskim  i 
przełożeniam i przem ógł upór niesfornych wycho- 
wańców. Ci postaw ili jednak  szereg  żądań , a 
w śród nich na  pi ar wszem miejscu —  d o m a g a ­
n i e  s i ę  o k a p e l a n a ,  k tórego  w ładza du­
chowna, mimo k ilkakro tnych  próśb zarządu  oraz 
palącej po trzeby zak ładu , dotychczas nie m iano­
w ała. P o  pozornem uspokojeniu się, w rzenie wy- 
buc ' na  trz ec i dzień i tym  razem  chłopcy zbun­
tow ani ow ładnęli budynkiem  s tra ż y  ogniow ej, u ­

zbroili się w  noże, kosy, ta sak i, siek iery  itp ., 
napadli na dom jednego  z „ojców  ro d z in y " , p. 
Jedlichow skiego i chcieli go zam ordować. „O jca­
mi rodziny" są w Studzieńcu opioknnowie i w y­
chowawcy pewnej grupy  wychowańeów, tw o rzą ­
cej t  zw . „rodzinę". N apadnięty  przez uzb ro jo ­
ną tłu szczę  zbrodniczych w yrostków , p. Jed li- 
chow ski bronił się rew olw orem , daw szy  6 s trz a ­
łów, k tórem i z ran ił ciężko dwóch napastn ików , 
a lżej —  czterech . O dparci w ten  sposób n ap a­
stnicy zbiegli do lasu . K toś z przygodnych dał 
znać o zajściu do Skierniew ic, skąd  niebawem 
przysłano 22 żołnierzy  i 12 strażn ików  ziem ­
skich, uzbrojonych w  karab iny  pod dow ództw em  
naczelnika s tra ży  ziem skiej G rybow a. Do dzisiaj 
chłopców w losie nie ujęto, p isze o tem  „K u- 
ry e r w arszaw sk i" .

Z A W IA D O M IE N IA .
— K e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .
Poniedziałek: „Gejsza", japońska operetka w 3 

aktach Sidney Jonesa.
Wtorek: „Samson i Dalila", opera w 4 aktach 

Saint-Saensa.
Środa: „Posłaniec Nr. 6666", operetka w 3 aktach 

Ziehrera.
Czwartek: „Opowieści Hoffmana®, opera fantasty­

czna w 4 aktach J. Offenbacha.
Piątek: „Cyganerya", opera w 4 aktach Purri- 

niego.
Sobota: „Samson i Dalila", opera w 4 aktach 

Saint-Saensa.
Początek przedstawień o godzinie wpół do 8 wie­

czorem.
B i l e t y  nabywać już można w handlu Grigara 

(hotel Drezdeński).
— U n i w e r s y t e t  lu d o w y  im  A . M i c k ie w i ­

c z a  w  K r a k o w i e .
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie> 
lei się przy ulicy G r o d z k i e j  43, H.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
4—9, a w niedziele i święta od 10—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. I I 1/ , —1 i od 6 —9, — w niedziele i święta od 
godz. 1 0 -1 .

B. GA3RYELSKA, Kraków, ku p u je , sp rzeda je  
i n a jm u je  —  fo rtep ia n y , p ian in a , h a rm o n ie  i pia- 
nole —  kra jow e i zag ran iczn e  now e i p rze­
g ran e  —  za go tów kę i n a  sp ła ty  —  bez zaliczki.

TELEG RA M Y .
Katastrofa okrętowa.

Madryt, 6 sierpnia. W ed ług  doniesień dzień 
ników  parow iec „S irio “ , k tó ry  p łynął z 8 0 0  em i­
gran tam i na pokładzie, rozb ił się koło B ajos H er- 
m igas i w kró tce potem  zatonął. 2 0 0  osób miało 
zatonąć. R ybacy, k tó rzy  p rzybyli, aby  ratow ać 
rozb itków , sam i tak że  zatonęli. R ozbitków  u ra ­
tow anych przew ieziono do Cap Caios, gdzie  z n a j­
du ją  się w bardzo  kry tyeznem  położeniu, gdyż 
nie m ają ani żywności, ani odzienia. P a sa ż e ro ­
wie ok rętu  „S irio " sk ładali się p rzew ażnie  z 
W łochów  i H iszpanów .

Rzym, 6 sierpnia. A gencya S tefaniego donosi 
z B arcelony: O k rę t „S irio " rozbił się koło Cap 
des Calos, w którem  to  m iejscu przejście je s t  
bardzo trudnein  dla okrętów . P arow iec „S irio " 
w ypłynął dnia 2 b. m. o godz. 5 rano  z G enui 
i zdążał p rzez  K adyks, Buenos A yros do Monte 
Video. N a pokładzie  ok rę tu  znajdow ało się 57 0  
wychodźców, k tó rzy  w siedli na o k rę t w Genni. 
Załoga ok rę tu  liczyła  18 0  ludzi. W łosk i konsul 
odjechał do Calos.

Cartagena, 6 sierpn ia . L iczba lu d z i, k tó rzy  
zginęli podczas rozbicia się o k rę tu  „S irio "  w y­
nosi 3 0 0 . Część pasażerów  u ra to w a ła  się w  ło ­
dziach lub przy  pomocy lin rzuconych im z b rz e ­
gu. P ew na m atka , k tó re j trzech  synów  utonęło, 
dosta ła  pom ięszania zm ysłów . K ap itan  i m a jtk o ­
wie w yratow ali się. Kom isya w ładz m orskich w y­
jechała do Calos.

Paryż, 6 sierpnia. A gencya H avasa  donosi z 
C artageny: R ozbicie się okrę tu  „ S ir io " , zostało  
spow odowane niezręcznością kap itana , k tó ry  też  
popełnił sam obójstw o. Znajdujący się w śród p a ­
sażerów  arcybiskup b razy lijsk  i u tonął.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 6 sierpnia. J a k  „M atin" się dow iadu­

je, zostały  ułożone w skazów ki papieża d la f r a n ­
cuskiego ep iskopatu , w  k  h papież zgadza 
się na  lo jalną próbę rozdz ścioła od p ań ­
s tw a ; a to  po rokow aniacu e rs tw a  ośw iaty
z arcybiskupem  z E c u  <, j pośrednikiem . 
W skazów k i te  b ędą  bezzw łocznie w ydane.

X  K r a k o w s k a  g r u p a  m i e j s c o w a  Z w ią z k u  
k o l e j a r z y  z dniem 2 lipca przeniesioną została na 
uleę Topolową 1. 12 parter.

X  „ S p ó jn ia "  stow. postępowej młodzieży polskiej 
w Wiedniu udziela (marka na odpowiedź) informacyj 
dotyczących studyów i pobytu w W iedniu. Podczas 
feryj zwracać się należy : „Spójnia" Wiedeń X V III
Dietesgasse U  Th. 13.

Chłopców do roznoszenia 
dziennika

przyjmie / ^ a z  Administracya »Naprzodu«, 
Kran. j  w, ul. Sławkowska 29.
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